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Cicha tragedia Dalsze szczegóły aresztowań na Mazurach. Jedyny \ ostatni filar poi
h i n e f O h A  l l l f f l l l  _ _  _ ®  skości, jakim jest jeszcze młode pokoie-
3 I K U I I 1IS 3 U  m l i i i *  n r »  W f l P f 1 C 7 r 7 U 7 t l i p  nle* i<izyk Polski» PróbuJ> s,«

S p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  m u s i  r a -  I 1 C * ¥ ¥  J £ < l l l V *  obalić i usunąć bezpowrotnie.
t o w a ć  lu d  p o l s k i  n a  W a r m j i  W ła d z e  z l ik w id o w a ły  o ń r o d k i  a n t y p a ń s t w o w e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  A ieżelł akcia ta powiedzie się Niem- 

1 M a z u r a c h .  p r o w a d z o n a  p r z e z j  L itw in ó w *  com w zupełności, jeżeli zdołają oni
-  D . „ , J[L A , . . W i 1 n o. Wczoraj w nocy władze Mlchajłę, Krysztopanlsa i Bonina. Ten

I Z Polską łączy Mazurów tylko język bezpieczeństwa dokonały szeregu areszto- ostatni skazany został w swoim czasie f i l J J f  “1S,Ĉ ^ 2 * 2 ! 2 L K ^ 5 L J K
polski, z Niemcami zato łączy ich Wań wśród wybitnych działaczy litewskich przez sąd polski za ^organizowanie litew- „ . rm9ni7arvine 7natanp n»ipnr7nnf> 7t, ‘

' j  . *?. sHoleiszym w^z ®m w Wilnie i na prowincji, oraz przystąpiły skich band dywersyjnych. Zaznaczyć fs-cuim r«7iiltat.m I JLrńrt tv«Nra nt^u”
* wspólność religjl ewangelickiej, którą do ilkw|dacji ognisk działalności anty- należy, iż aresztowani Litwini należą do

Mazurzy wyznają już od czasów państwowej, prowadzonej na terenie rozmaitych ugrupowań politycznych Np. ”S ń eŁ r̂
sekularyzacji Prus Książęcych przez Ą - Rzeczypospolitej przez koła litewskie, aresztowany ks. Kraujalls jest chrześcijań- ^

| brechta pruskiego. Pod względem poli- Bezpośrednim powodem akcji władz, które skim demokratą, a Karazias socjaldemo- L
tycznym Mazurzy przyznają się w lwiej dotąd niezwykle tolerancyjnie odnosiły się kratą. Rewizje dokonane w szeregu mHl r °  ^ { , 1

t  CẐ C1 d0 narodowości niemieckiej, choć do przestępczej niekiedy pracy niektórych mieszkań Litwinów wileńskich, dały plon S^LyrtCnkieg0’ Z0Staną dlaS naS na zawSze
wielu z nich a zwłaszcza starsze poko- dzlałaczy ntewSkicb, były stosowane niezwykle bogaty. W mieszkaniu aresz- btracone'

i i JkZK ^ n Cm i Cg^ i 6 ZOa f U i ostatnio Przez władze litewskie represje towanego ks. Rasczurisa znaleziono stosy Do tego celu zdążają też Niemcy,
j* * ^ .barc*z0 ma;°* Kaleczą oni więc względem Polaków w Kowieńszczyźnie. bibuł? antypaństwowej, a w mieszkaniu Zdając sobie dokładnie sprawę z tego,

niemiłosiernie ten język niemiecki, ale Wilnie aresztowano 13 osób, m. in ks. Traszkuna wykryto zapasy broni, iż Polska plebiscytu nie uznała i upomi-
ktoby im powiedział, że są Polakami, to prezesa Tow. Oświatowego „Ritasa, ks. Wszyscy aresztowani osadzeni zostali w nać się będzie zawsze o swe słuszne

AłtJą mU ° Zó • ą ° 6 ah p,otra Kraujalisa, następnie ks. Czyptasa, więzieniu na Łukiszkacb. Akcja likwidacji prawa do tych ziem, czując pozatem, że
Krótka praca uświadamiająca wSród ^  Bielawskiego, ks. Traszkuna, ks. Ras- ognisk działalności antypaństwowej wśród zfniennym dla narodów bywa nieraz^bieg

Mazurów w czasie plebiscytu nie wydała czulisa, Pawła Karazję i innych. W pow. Litwinów na prowincji trwa. Nadchodzą dziejów, |wszelkiemi siłami l środkami
* prawie żadnych wyników. Nie oświeciła święclańsklm aresztowano znanych ze wiadomości o licznych przeprowadzonych dążą oni do ugruntowania niemczyzny

ona ani na krotką chwilę tych ciemności, swego szowinizmu litewskiego księży rewizjach. na tych nieprawnie zdobytych obszarach.
f jakie panują w głowie Mazura pod ------- ' i n _ n — -  ,u.ui Starają się przedewszystklem zatrzeć pol-

względem narodowościowym. Nie przej- q  i  i  » ■ ■ ski charakter tych ziem, stłumić w zarod-
rzał on wcale na oczy, nie otrząsł się P T Z G S l c I C l O W S n i G  P O l d K O W  F 1 3  L l t W I O .  ku wszelkie budzące się życie polskie,bynajmniej z pokostu pruskiego, ale po- ^w * w  h m  *.■ »vv  iv <  e m a . Qa ć  Szvbko rozo-
został nadal takim jakim był przedtem, W i l n o .  Z Kowna donoszą: z. tem ° ^ sll‘ lodów kę [ nie sfałe reszki ludu polsklego y{ w Pmyśl
to jest ni Polakiem, ni Niemcem. , , , cbc^ przyjmować codziennego posiłku. R|smarkowskle(yo ha<;ła • nrantx n ac h

Plebiscyt minął i jedna z ważniejszych W związku z ogłoszonym listem otwar- Wobec ogłoszenia głodówki, władze osien" Dromieniować wołvwv nie^nieckie 
kart w dziejach ludu mazurskiego zam- ty"1 do społeczeństwa polskiego, podpi- litewskie zwróciły się do ministerjum są- . u p0tski Lltwv i oaństw bałtyckich 
knęła się bez echa. Polska praca uśwla- sanym przez uwięzionych w obozie downlctwa w Kownie o instrukcje. Sprawa g ą r01SK,» i-«wy państw Danycsicn. 
damiająca przeszła bez śladu, a Niemcy koncentracyjnym w Worniach nauczycieli nabiera cech niezmiernie charakterystycz- O ile w szybkim czasie nie zmienią 

/ « rozpoczęli na nowo swoją akcję germa- ®zkbł polskich na Litwie, władze litewskie nych ze względu na to, że władzom się stosunki, o ile cały naród polski nie
nłzacyjną na Mazurach i to z większą rozpoczęły dochodzenie o autorstwo listu, litewskim chodzi bardzo o poznanie auto- pospieszy z pomocą rodakom na Warmji 
nawet siłą jak przedtem, aby zatrzeć Podczas śledztwa władze dopuszczały się rów, gdyż list otwarty stał się kompro- • ginącemu ludowi mazurskiemu, Polska 
wszelkie ślady, jakie ewent. pozostawiła nieludzkiego katowania, chcąc zmusić mltacją rządu Waldemarasa w oczach doczeka się taktu, Iż za lat kilka lub 
propaganda polska w czasie plebiscytu, ofiary do przyznania się. W związku całego świata cywilizowanego. kilkanaście zniknie cała polskość ' j

Dzisiejsza akcja niemiecka nie dba ■'' J 1 ....... . IŁ 1 » —  tych drogich nam kresów. Wymrze,
już wcale o germanizację starszego po- o  n n l - n n / y  _  i ; i  ,,_____.1  •  częściowo wyemigruje starsze pokolenie,
kolenia na Mazurach. Starzy Mazurzy i J ^ ł l O U l C y j  B  Z & t B f g  J ) 0 I S l £ 0  -  l l t C W S K l *  podtrzymujące język i ducha polskiego,
tak niedługo wymrą, a z nimi pójdzie B e r l i n .  Prasa niemiecka śledzi ze zjadliwym komentarzem zaopatruje prasa w. szkole pru“
do grobu ta stara prawdziwa „gadka* szczególnem zainteresowaniem rozwój wy- niemiecka głos „Rzeczypospolitej", która fS, b ni *̂Zna - ,e w, m -e w,^cel Poczu_ 
mazurska i te słabe echa polskości, jakie padków polsko-litewskich, i cytuje skwap- twierdzi, że nici marjonetek kowieńskich c a nar°d°woscl polskiej, 
od czasu do czasu w Ich sercach się Hwie głosy prasy warszawskiej, stwier- znajdują się w ręku Berlina, i że najnow Będzie to, jak wspomniałem wyżej, cicha 
odzywały. Niemcy w swojej łajdackiej dzając z oburzeniem, że prasa polska sza faza polityki litewsko - niemieckiej tragedia, jaka rozegrała się przed wieka- 
fiłozofji, że „die Sterbenden muss man widzt w antypolskiej akcji rządu litewskiego została zapoczątkowana ostatnią wizytą ral na Pomorzu pruskiem, a jaka roz- 
ruhig sterben lassen* (umierającym trzeba ukryte sprężyny niemieckie. Szczególnie Waldemarasa w Berlinie. grywa się obecnie na Lużycach, gdzie

| pozwolić umrzeć spokojnie) nie przesz- .jm ...... ............... m,., m m  słowiański szczep, wciśnięty w ramy pru-
kadzają bynajmniej starym Mazurom w . . . .  ■ .  ,  _  ,  f  skie, dogorywa powoli i zniknie niedługo

asyyijas- Winowajcy ruiny gospodaraej Gdańska.z e'"ogia,lcz"tl karty Eu,oi,j''
Wiedzą^dobrze^że akcja la (S t ta K lto S '.  * • * * « •  o . k . r i e n i .  b .  „ . . . t ,  J e . e l . w . k i . 9 0  i p r . f .  M o„. f  godzjna

W jakim kierunku Idzie obecna poll- O  d a li s k stronnictwo niemiecko- druzgocącej krylyce, propagując równo- g S p r i « ?  MM™ ą 1̂̂ p n y s f i
tyka germanizacyjna na Mazurach? liberalne w Gdańsku, którego najwybit- cześnie hasło konieczności porozumienia Lśnieniom sfanif*mv 7 n Jłn .m

Germanizatorzy pruscy na Mazurach niejszymi przywódcami są generalny gospodarczego z Polską W dalszym ciągu
" główne swe wysiłki obracają w kierunku dyrekto. stoczni gdańskiej prof. Noe i b. tej akcji jutro ma się odbyć znów wielkie cjom ^ armji j Mazurach ^ zcinać

zabezpieczenia młodego pokolenia ma- s«n* Jewelowaki, było od dłuższego czasu publiczne zgromadzenie, zwołane przez spokojnie w odmętachleermanizmu żeśmv 
zurskiego przed,niebezpieczeństweraJpol- ®!lnlc zwalczane przez koła nacjonali- partję niemiecko - liberalną, na którem nlc uczynm njc dla ratowania szczepu 
skich wpływów. Młode pokolenie ma- styczne niemieckie w Gdańsku. Obecnie b. sen. Jewelowskł wygłosił referat p. t . : polskiego a tern samem oozbawili Polskę 
zurskle musi już ciałem i duszą należeć na szeregu publicznych gromadzeń przy- „Oskarżamy* W referacie tym sen. Je- bazarów  zamTeszkTv” hPDr«z n*ł ram 

• do Niemiec, l a b y  cel ten osiągnąć, ^ . P3. ? 1 niermecko-llberalnej poddali welowski przedstawił właściwych winowaj- Ł dfpo teW ew  
germanizatorzy postanowili język niemle- działalność nacjonalistów niemieckich ców ruiny gospodarczej Wolnego Miasta,
ckl l ldeały pruskie wszczepiać młodemu ..............  lŁ - LL J..................................... . .........  nych dla rozwoju , wielkości naszej
pokoleniu już w wieku szkolnym. Mazurów. Otóż w wielu szkołach ma kazał on używania języka polskiego i Ojczyzny. Z ratunkiem Jprzyjść musimy

A ponieważ zdarzają się wypadki, że zurskich, w okolicach gdzie zamieszkuje domagał się wytępienia tego „narzecza* jak najprędzej, gdyż niedługo może być 
tu 1 ówdzie na Mazurach istnieją jeszcze ludność polska, obchodzi się co roku — jak się wyraził. Nauczyciel napró- już zapóino.
dzieci polskie, mówiące językiem ojców urodziny cesarskie w dawny sposób. Są ino usiłował wytłómaczyć inspektorowi, Przedewszystklem rząd Polski w drodze 
swoich, przeto germanizatorskle władze więc śpiewy patrjotycznych pleśni, prze- że dzieci niższych klas niemieckiego nie dyplomatycznej uzyskać musi należne 
szkolne postanowiły I te ostatnie objawy mówienia I wygłaszane przez dziatwę znają, 1 że zawsze w języku polskim prawa narodowe dla swej mnlejsześcł w 
polskości na Mazurach stłumić gwałtem, mazurską wiersze okolicznościowe. Pod krzewił patrjotyzm pruski. Wszelkie Prusach Wschodnich. Tu nic nie pomogą 

Dowodem tego jest wypadek bynaj- czas jednej z takich uroczystości obecny perswazje nie pomogły — inspektor prośby; rząd nasz kwestję tę postawić 
mniej nie odosobniony, o którym swego był inspektor szkolny. Odrazu można trwał przy swem żądaniu 1 powtarzał musi na ostrzu noża, tembardziej, że ma 
czasu doniosła .Gazeta Olsztyńska*, było zauważyć jego niezadowolenie z tylko: „Das polnlsche Idiom muss man odpowiednie atuty w awem ręku. Jeżeli 
dzisiaj jedyny w Prusach Wschodnich tego, że nauczyciel mówił po polsku I ausrotten* (wytępić trzeba polskie na- pół miljona Niemców w Polsce żyć 1 
organ 1 dla Polaków na Warmji i dla że dzieci wygłaszały wiersze w polskim rzecze). rozwijać się może swobodnie narodowo,
lej nielicznej grupki po polsku czujących języku. Po skończonej uroczystości za- Oto najlepszy dowód w jakim kierun- to Pol6ka ma bezwzględne prawo,żądać to



samo od Niemiec dla ludności polskie 
w Prusach Książęcych.

Społeczeństwo ;polskie zebrać zaś po­
winno potrzebne fundusze na podtrzy­
manie życia polskiego w tych stronach, 
na zakładanie szkół i ochronek polskich, 
na umożliwienie egzystencji różnym to­
warzystwom i instytucjom polskim. Utwo­
rzyć się muszą komitety ludzi dobrej 
woli, którzyby tę sprawę wzięli w ręce i 
przeprowadzili energicznie.

Utrzymanie polskości na tych kresach 
jest świętym obowiązkiem całego narodu 
polskiego.

Demonstracje ulelkonlemieckle 
u Wiednia.

Parlament austrjackl przyjął w tych 
dniach w pierwszem czytaniu projekt 
nowego austrjackiego kodeksu karnego. 
W ten sposób zrobiony został pierwszy 
krok na drodze unifikacji ustawodawstwa 
austrjackiego i niemieckiego, bowiem 
nowy kodeks austrjackl obowiązywać bę­
dzie również w Rzeszy Niemieckiej.

Austrjacka partja wielkoniemiecka,ucho­
dząca za jednego z największych prze­
ciwników t. zw. „anszlussu", postanowiła 
przy tej okazji zademonstrować wobec 
swych wyborców swe uczucia wszechnie- 
mleckie, Wielkoniemcy austrjaccy chcieli 
w ten sposób w ostatniej chwili uratować 
sytuację, która na skutek ich mało po­
pularnych haseł stawała się coraz kryty- 
cznlejszą.

Pewnego blasku dodała historycznemu 
temu posiedzeniu sejmu obecność nie­
mieckiego ministra sądownictwa Hergta, 
który specjalnie przyjechał do Wiednia, 
by osobiście wzmocnić pozycję ostatnich 
niedobitków austrjacklch nacjonalistów 
wielkonlemieckich.

Pomimo to jednak trudno nazwać po­
siedzenie parlamentu, na którem projekt 
nowego kodeksu karnego został uchwa­
lony, w pełnem słowa tego znaczeniu 
uroczystem. Zamiast entuzjastycznych 
przemówień i deklaracji słyszeliśmy na 
posiedzeniu tern same zastrzeżenia, świad­
czące wymownie o nlepopularności całej 
tej imprezy zjednoczniowej.

Opozycja nie może zrozumieć, dlaczego 
pierwszym krokiem na drodze unifikacji 
ustawodawstwa ma być właśnie kodeks 
karny. rNeue Freie Presse*, uchodząca 
ostatnio za organ „anscblussowców", 
pospieszyła sprawę tę wyjaśnić, oświad­
czając, że unifikacja prawna powinna 
zacząć się tam, gdzie siłą rzeczy napó- 
tyka na najmniejszy opór zarówno w 
Ausłrjł, jak i w Niemczech. Pismo jest 
zdania, że właśnie kodeks karny najlepiej 
się do zapoczątkowania unifikacji z po­
wyższych względów nadaje — pomimo 
to jednak nie udało się — jak stwierdza 
„Reicbspost", pominąć pewnych uchyleń 
w tekście projektu austrjackiego, który 
na niejednem miejscu różni się bardzo 
poważnie od kodeksu niemieckiego.

Zdaje się, że różnice między ot u ko­
deksami jeszcze bardziej się powiększą, 
gdyż opozycja socjalistyczna bynajmniej 
nie zamierza dopuścić do ostatniego 
przyjęcia projektu w jego brzmieniu 
obecnem. Leader socjalistów austrjackicb, 
dr. Bauer, oświadczył w swoim czasie, 
że austrjacko-niemiecki projekt kodeksu 
karnego nigdy nie stanie się w Austrji 
ustawą.

Socjaliści nie zmienili do ostatniej 
chwili swego stanowiska w tej materjl, 
a dlatego nie może ulegać najmniejszej 
wątpliwości, że podczas drugiego i trze­
ciego czytania poczynione zostaną w tek­
ście kodeksu karnego liczne jeszcze po­
prawki.

Uświadamiają to sobie znakomicie 
wszyscy trzeźwiejsi politycy austrjaccy, a 
dlatego demonstracja wielkoniemiecka w 
parlamencie austrjackim nie znalazła w 
społeczeństwie należytego oddźwięku. 
Oba państwa żyją nadal swem własnem, 
normalnem życiem, a nowy kodeks karny 
nie zdoła prawdopodobnie dokonać w 
w tym kierunku jakiegokolwiek prze- 
wrotu.

SPRAWY POLSKIE.
P o w ró t M a rsza lk a  R ataja .
Dziś zrana powrócił do Warszawy p. 

Marszałek Rataj i objął urzędowanie.
P r z y ję c ie  u w ic e p r e m je r a .
U wicepremjera Bartla odbyła się 

wczoraj wieczorem herbatka polityczna, 
na której obecny był Marszałek Piłsudski.

U n iew a żn ien ie  l is ty  
k o m u n isty cz n e j.

Lista komunistyczna w Łodzi, została 
przez komitet wyborczy unieważniona.

C H O JM C E ^d n i^^g aźd rie rn ik ^9 2 ^f

S tr a sz n a  ta jem n ica .
Ekspertyza lekarska 1 sądowa przepro­

wadzona nad wydobytym z Wisły ka­
dłubem ludzkim nie doprowadziła do 
stwierdzenia pochodzenia i Identyczności 
co do jego osoby.

Trup po śmierci został przez niewia­
domych sprawców tak zniekształcony, że 
nie sposób jest cośkolwiek o tajemniczej 
jego śmierci powiedzieć.

Akta sprawy zostały już przesłane do 
naczelnego prokuratora przy Sądzie Okrę­
gowym, p. Świątkowskiego.

Za sz p ie g o s tw o  w o jsk o w e .
Wyrokiem sądu wojskowego w Gru­

dziądzu skazany został na 10 lat więzie­
nia porucznik Kopała, oskarżony o szpie­
gostwo na rzecz Niemiec, którego sprawę 
Sąd doraźny w Toruniu przekazał do 
rozpatrzenia w trybie zwyczajnym.

Por. Kopała, będąc w trudnych wa­
runkach materjalnycb, ‘zadłużył się, a 
następnie usiłował sprzedać 'pewne akta 
wojskowe konsulatowi niemieckiemu w 
Toruniu, nie udowodniono jednakże,'-aby 
akta wspomniane zostały sprzedane.

ZAGRANICA.
W ielkie m o c a r s tw a ,a  ju b ile u sz  

H indenburga.
B e r l i n .  „Frankfurter Zeltung* i 

„Vorwarts* zwracają uwagę, że w dniu 
80-tej rocznicy urodzin Hindenburga na­
desłały do Berlina depesze gratulacyjne 
tylko mniejsze mocarstwa, natomiast z 
większych państw nadesłali depesze gra­
tulacyjne tylko prezydent Stanów Zjed­
noczonych Coolidge oraz papież zaś 
mocarstwa takie, jak Anglja, Francja, 
Polska, Italja i Czechosłowacja nie na­
desłały oddzielnych depesz, ograniczając 
się do oficjalnych gratulacji, złożonych 
w Imieniu całego korpusu dyplomatycz­
nego przez nuncjusza apostolskiego Pa- 
zelliego. „Frankfurter Zeitung' i *Vossl- 
sche Zeitung' twierdzą, że rządy mocarstw 
lokarneńskicb umówiły się już przedtem 
między sobą, aby w dniu urodzin Hin­
denburga monarchowie i prezydenci tych 
państw przesłali serdeczne życzenia pre­
zydentowi Rzeszy, wskutek jednak mowy 
tannenberskiej, plan ten został zaniecha­
ny i wszystkie mocarstwa lokarneńskie 
postanowiły, że zachowają całkowite mil­
czenie. „Yorwarts" oświadcza, że fakt ten 
należy stwierdzić z ubolewaniem, jako 
dowód dalszego pogorszenia się atmos­
fery w polityce zagranicznej.
W yjazd s z e fa  R e ich sw eh ry  do  

A m eryki.
B e r l i n .  Prasa tutejsza, donosząc o 

wyjeździe naczelnego szefa Reichswehry, 
jen. Haye, do Ameryki, który nastąpić 
ma jutro, zataja właściwy cel podróży, 
twierdząc naiwnie, że podróż jen. Haye‘go 
ma charakter prywatny i odbywa się dla 
poratowania nadwątlonego zdrowia (!). 
Jak wiadomo został dr. Haye zaproszo 
ny do Ameryki dla studjowania tamtej­
szej organizacji wojskowej i systemu ar- 
mji amerykańskiej Widocznie kryją się 
poza tą intencją nieczyste jakieś zamiary.

O płakany s ta n  P ru s  
W schodnich .

B e r l i n .  Prawicowy „Lokalanzelger" 
zamieszcza obszerną korespondencję, 
malującą w nader czarnych barwach o- 
płakane 'położenie gospodarcze Prus 
Wschodnich. Autor partji nawołuje rząd 
Rzeszy i rząd pruski do udzielenia natych­
miastowej wydatnej pomocy Prusom 
Wschodnim, grożąc, iż w razie przeciw 
nym, musi się Rzesza liczyć z utratą 
tej prowincji.

Z WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 7 października 1927 r.

—P o rz ą d e k  n a b o ż e ń s tw  w  la r z e .  
7 '/a Msza św. z nauką niemiecką, 8s/4 
nabożeństwo niemieckie, 101/* suma z 
polsklem kazaniem, 12V4 Msza św., 15 
Różaniec niemiecki, kazanie i procesja, 
17 Różaniec polski.

— W sp ó ln a  k a w a . Członkom To­
warzystwa Powstańców i Wojaków przy­
pominamy, że dzisiaj, w sobotę, o go- 
dzini* 9-tej wieczorem odbędzie się 
wspólna kawa w lokalu p. Jażdżewskiego 
li tylko dla członków i ich rodzin, poczem 
nastąpi skromna zabawa. Wstęp wolny. 
Oczekiwać należy, iż się stawią wszyscy 
członkowie, aby zadokumentować wspól­
ność i zgodę w łonie Towarzystwa.

— U n iw e r s y te t  P o w s z e c h n y  
Z w ią z k u  O b ro n y  K re s ó w  Z a c h o d ­
n ic h  wznawia swe czynności we wtorek, 
11 października. Wykłady te są bezpłat-

Groźby sowieckie pod adresem Francji.
P a r y ż .  Sprawa Rakowskiego znów 

przybrała obrót gwałtowny.
Rząd sowiecki nietylko zaprzecza urzę­

dowemu komunikatowi francuskiemu w 
sprawie kroków Herbette‘a u Cziczerina 
celem odwołania Rakowskiego, ale wprost 
odmawia odwołania swego ambasadora 
w Paryżu.

Łatwo zrozumieć sensację, jaką obie 
wiadomości powyższe wywołały w Paryżu.

To też ministerjum spraw zagranicznych 
natychmiast ogłosiło komunikat, twier­
dzący, że Herbette wprawdzie nie widział 
się z Cziczerinem, natomiast był w stałym 
kontakcie z Litwinowem, czyli, że rząd 
sowiecki był doskonale informowany o 
życzeniach rządu francuskiego.

Nie ulega kwestji, że taktyka Sownar- 
komu, którą prasa paryska nazywa szczy­
tem cynizmu, fatalnie odbije się na dal­
szych rokowaniach francusko-sowieckłcb.

„Już dzisiaj stwierdzić można, że 
Francja nie będzie tolerowała u siebie 
ambasady bolszewickiej, jako centrum 
szpiegostwa i agitacji przedwfrancuskiej* 
— pisze „Journal* des Debats“.

„Libertć" twierdzi, że sowietom nie­
zmiernie zależy, aby w okresie kampauji

wyborczej we Francji ajenci sowieccy 
mogli bezpośrednio wpływać na wynik 
wyborów, od których, być może, zależy 
los sowietów.

Ten sam dziennik przytacza poufną 
instrukcję Kominternu o konieczności 
utworzenia w Tulonle i Cherbourgu pro­
pagandowych szkół marynarskich na wzór 
podobnych szkół w... Kronsztadzie!

Można być pewnym, że rząd francuski 
rozwinie energiczną akcję, aby zdusić w 
zarodku propagandę komunistyczną i źe 
w łonie gabinetu nastąpi pod tym wzglę­
dem jednomyślność.

Kompromis, polegający na tem, że 
Marin ł Barthou otrzymali satysfakcję w 
sprawie odwołania Rakowskiego, a Briand 
i Herriot otrzymali satysfakcję w sprawie 
utrzymania stosunków dyplomatycznych 
z sowietami — może dzisiaj ustąpić 
miejsca na niekorzyść tej ostatniej tezy.

Ciekawa jest rewelacja, którą podaje 
poważny organ finansowy ,,Sans Fil“ , 
że Cziczerln grozi Francji, iż zerwanie 
układów francusko-sowiecklch może odbić 
się niekorzystnie na prowadzonych obec­
nie rokowaniach polsko-sowieckich.

Wycofanie części załogi okupacyjnej z Nadrenii.
B e r 1 i ntiW najbliższych dniach roz­

pocznie się, w myśl ostatnich uchwał 
mocarstw sojuszniczych, wycofywanie 
części załogi okupacyjnej z Nadrenjl.

Wycofywanie odbędzie się etapami, ze 
względu na trudności przegrupowania

wojsk. W ciągu b. m. odtransportowanych 
ma być 4000 żołnierzy, w listopadzie 
dalsze 4000.

W sobotę wyjeżdża kanclerz Rzeszy 
Mari do Koblencji, celem zbadania sy­
tuacji na terenach okupowanych.

Labour Party sotuje się do objęcia rzędów.
L o n d y n .  Obrady konferencji Lab­

our Party cechuje znaczna burzlłwość. 
Konferencja poleciła swej egzekutywie, 
aby łącznie z egzekutywą parlamentarnej 
trakcji labourzystów wypracowała pro­
gram administracyjny i prawodawczy dia 
przyszłego rządu socjalistów. Mac Donald

zapewnił, że rząd labourzystów przepro­
wadzi nacjonalizację kopalń.

Sensację wywołała przemowa byłego 
wiceministra kolonji w rządzie Mac 
Donalda, lorda Arnolda, który obrzucił 
Izbę Lordów szeregiem dosadnych 
epitetów.

Chamberlain incognito w Paryżu.
P a r y ż .  „Intrasigeant* donosi, że 

Chamberlain przybędzie w sobotę inco­
gnito do Paryża 1 spotka się z Briandem.

ne, dla wszystkich dostępne i ; 11 ; ; 
odbywały w dnie powszednie trzy razy 
w tygodniu wieczorem po dwie godziny 
w szkole wydziałowej. Wykład inaugura 
cyjny o Adamie Mickiewiczu wygłosi p. 
dr. Sułkowski we wtorek o godz. 8 wie- 
czorem.Zarazem poda się tam uczestnikom 
kursu do wiadomości, w które dnie i o 
jakiej godzinie odbywać się będą wykła­
dy, obejmujące język polski, historję, 
literalurę, geografję, stan gospodarczy, 
kulturalny i konstytucję Polski współcze­
snej. Jako stałych prelegentów pozyskano 
p. Hoffmannową, prof. gimn. p. Stradę, 
dyr. szk. wydz. i p. dra Sułkowskiego, 
prof. gimn,

Mamy nadzieję, źe jak najszersze war­
stwy skorzystają z tej sposobności dal­
szego kształcenia się.
Dr. Korzeniowski, kierów, uniw. powsz.

— P o d a je  s ię  do  w ia d o m o śc i 
w ła ś c ic ie lo m  s ta c j i  te le fo n ic z n e j ,  
że od 1 listopada br. został podwyższony 
ryczałt miesięczny od stacji telefonicznych 
a t o : a) od stacji kategorji prywatnej 
z 8 zł na 12 zł., b) kategorji zbiorowej 
z 10 zł. na 15 z ł, c) kategorji publicznej 
z 16 zł na 21 zł.

Retz, naczelnik urzędu.
— Z z e b r a n ia  Zw . o f ic e ró w  r e z .  

W czwartek, dnia 6-go bm. o godz. 8,30 
wieczorem odbyło się zebranie Zw. ofi- 
oficerów rez. koło Chojnice w hotelu p. 
Kaletty. Zebranie zagaił wiceprezes 
Tow., p. por. rez. Czesław Morawski. 
Zebranie to zwołał p. por. rez. Morawski 
celem wyboru trzech członków, brakują­
cych w zarządzie. Wybrano jako prezesa 
p. kap. rez. Biźewicza.

Wskład zarządu wchodzą: pp. prezes 
kap. rez. Biżewicz, wiceprezes por. rez. 
Morawski, sekret, podchor. rez. Tobolski, 
skarbnik por. rez. Małek.

Jeden z uczestników.
— Z e b ra n ie  M ie s ię c z n e  Tow. 

Powst. 1 Wojaków odbyło się w środę, 
dnia 5 b. m. w restauracji p. Jażdżew­
skiego o godz. 8-mej wlecz. Zebranie 
zagaił prezes Towarzystwa p. porucznik 
rez. Czesław Morawski. Po wygłoszeniu 
wykładu Interesującego przez naczelnego 
redaktora p. Korczak - Ziółkowskiego, 
przystąpiono do odczytania protokółu 
z ostatniego zebrania. Potem omawiano

Rozmowa dotyczyć ma m. In. konfe­
rencji, którą odbył Chamberlain z Primo 
de Riverą

Nowy poseł angielski w Pradze, 
sir Ronald Maclay,

różne sprawy towarzystwa. O godz. 10.30 
p. prezes Morawski solwował zebranie 
hasłem „Wolność'.

— B ie g  c y k lis tó w . Dnia 16 b. m. 
odbędzie się bieg cyklistów 30 kim. na 
szosie [Chojnice — Rytel zorganizowany 
przez Oficera Przysposobienia Wojsko­
wego przy I Baonie Strzelców. — Bieg 
rozpocznie się o godz. 14 tej. — Start 
za skrzyżowaniem się toru kolejowego 
Chojnice—Rytel z szosy Chojnice—RyteL 
Zbiórka zawodników dnia 16 b. m. o 
godz. 13.30 przed Nową Ameryką. Zgło­
szenia zawodników należy przesiać naj­
później do dnia 14 bm. do oficera P. W. 
przy 1 Baonie Strzelców. — Do zawodów 
stanąć mogą tak stowarzyszeni, jako i 
nlestowarzyszeni powiatu chojnickiego. 
Nagrody są przewidziane. Prócz tego 
pierwszy otrzymuje tytuł mistrza na rok 
1927.

Oficer Przysp. Wojsk.
Różański, kapitan.

— Z Izb y  K a rn e j  S ą d u  O krę­
g ow ego . Stanisława Ignaszak, zam. w 
Kamienicy, pod Tucholą oskarżona zo­
stała za umyślne zamordowanie swego
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nieślubnego dziecka zaraz po porodzie. 
Podczas rozprawy osk. się tłómaczyła, że 
dziecko po porodzie już nie żyło i że 
do winy się nie poczuwa. Sąd jednak 
po wyslucbaniu dwóch rzeczoznawców- 
lekarzy uznał osk. winną występku z 
§ 222 I zasądził ją na karę więzienia 
przez 8 miesięcy z policzeniem aresztu 
śledczego.

— Z ek ra n u : „Kino Nowości* wy­
świetla w sobotę i niedzielę, 8 i 9-go 
bm. potężny dramat w 10 aktach, osnu­
ty na tle powieści Blasco Ibaneza p. t. 
„Kusicielka". Romans rozgrywa się wśród 
stepów Południowej Ameryki i salonów 
Europy.

— P a ń stw o w y  U rząd P o śred
n ic tw a  P racy  ma zapotrzebowanie 
n a : 1 szwajcera z 2 pomocnikami,
1 krawca, któryby był zarazem kuś­
nierzem.

— O ptaty s tem p lo w e  od ra- 
eh u n ków . Do uiszczenia opłaty stem 
płowej od rachunku, sporządzonego w 
Polsce, jest obowiązany wystawca ra­
chunku. Jednakowoż w myśl wyjaśnień 
Ministerstwa Skarbu wystawca rachunku 
może dopisać w rachunku również wy­
sokość uiszczonej opłaty, od której jednak 
należności stemplowej opłacać nie po­
trzeba. Przykład: Rachunek wymienia 
kwotę 7.0C0 zł. jako należność za sprze 
dane towary, a ' nadto kwotę dopisaną 
14 zł. jako opłatę stemplową. W takim 
wypadku wystawca ma uiścić opłatę 
stemplową 14 zł. (t. j. 0,2 proc. od 
7000 zł.) a nie 14 zł. 10 gr. (jakby to wy­
padało według sumy 7,014 zł.).

— Jak  s ię  d ow iad u jem y , ob casy  
g u m o w e „GLOBUS* dzięki swe' 
pierwszorzędnej jakości odznaczone zo 
stały na wystawie w Rzymie w r. 1927 
nagrodą „Grand Prlx“ oraz złotym me­
dalem jakoteż na wystawie Postępu w 
Paryżu .w r. 1927 również złotym meda 
lem. Zaznaczyć wypada, że z pośród 
licznie reprezentowanych firm z te 
gałęzi przemysłu jedynie firma Pierwsza 
Polska Fabryka Wyrobów^ Gumowych 
„Globus" w Łodzi uzyskała najwyższe 
odznaczenia.

B y sła w ek , pow. tucholski. (Strzela 
nie Wojaków i Powstańców.) Miejscowi 
Wojacy i Powstańcy przedostatniej nie 
dzieli urządzili na strzelnicy wojackle 
Lubiewo, położonej w lesie państw. le§ 
nictwa Lisikąt, zawody strzeleckte. Naj 
lepiej w takowych popisał się p. Teofl 
Drzycimski, następnie p. Juljan Jędry 
czka. Wzwiązku z zawodami urządzono 
w lokalu p. Jędryczki zabawę.

K lonow o, pow. tucholski. (Dożynki.) 
Zwyczajem starych tradycji obchodziła 
ludność tut. domeny państw, z dzierżaw 
cą p. Różyckim na czele, doroczne wień 
cowe okrężne. Ludność bawiła się przy 
dźwiękach swojskiej orkiestry. Nie oby 
ło się bez przemówień, toastów i śpiewów 
— W kilka dni później odbyło się okrę. 
żne na majętności p. Daussa. I tam ba 
wiono się wśród wesołego nastroju.

— Wojacy tutejsi jednej z najbllższyc 
niedziel obchodzić będą, drugie zrzędu 
w tym roku zawody strzeleckie.

S ta ro g a rd .  (Pożar stogu.; W wto 
rek o godz. 9,45 zaalarmowane zostało 
miasto pożarem stogu przy ul. Lubicho 
wskiej. Stóg ten był własnością 
Zielkego. Ogień rychło ogarnął cały 
stóg a sprzyjał mu silny wiatr zachodni. 
Na szczęście stóg znajdował się w po­
ważnej odległości od zabudowań, którym 
przeto pożar nie zagrażał. Straż Pożar­
na przybyła rychło na miejsce pożaru i 
zajęła się gaszeniem stogu. Straty nie 
są poważne, gdyż stóg był ze słomy.

Ogień podłożyli, jak krążą pogłoski, 
dzieci wzgl. chłopcy.

S ta r o g a r d  (Znaleziono bezprzytom- 
nego;. Na szosie, prowadzącej z Staro 
gardu do Rywałdu, napotkała p. Kltows 
ka z Rywałdu, wracając z targu, bezprzy- 
tomnie leżącego motocyklistę. P. K. 
kazała go natychmiast zawieść do Sta­
rogardu, gdzie go ulokowano w szpitalu 
św. Elżbiety. Nieszczęśliwym był student 
politechniki gdańskiej Stanisław Idzikow­
ski, który odbywał .podróż po Pomorzu 
w sprawie zbierania żywności dla pols­
kich koiporacyj studenckich w Gdańsku.

Przyczyna owego nieszczęśliwego wy­
padku jest nieznana. Sam zaś po dojś­
ciu do przytomności nie mógł dotych­
czas nic szczegółowego wzgl. bliższego 
powiedzieć.

K o ścierzy n a . (Turniej tenisowy.) 
Ubiegłej niedzieli odbył się w naszem 
mieście turniej tenisowy pomiędzy Klu­
bem Tenisowym Starogard a miejscowym 
Klubem, skończył się wygraną dla Ko

ścierzyny w stosunku 6 : 2. Wyniki w 
grach pojedyńczych pań były następują 
c e : p. Wiewiórowska — p. Budzińska 

2 ,6 : 2, p. Renkowa — p Żabińska 6 : 3,
1; panów p. Renk — p. Wiewiórowski 

6 :1 , 6 : 2 ;  p. Armańskl T. — p. Plusz 
kiewlez 2 : 6, 7 : 5, 6 : 4 ; p. Armańskl 

— p. Kiełczewski 6 : 1, 6 : 2 ;  p. 
Krauze — p. Dr. Szydłowski 6 : 1, 6 : 1;  
gry podwójne panów: pp. Armańscy — 
up. Kiełczewski, Płuszkiewlcz 6 : 3 .  6: 2;  
)p. Dr. Szydłowski. Renk — pp. Wie­
wiórowski, Krauze 6 : 4 ,  6: 4.

T oruń. (Dyplomy dla artystów). 
Magistrat miasta Torunia postanowił 
ofiarowanie specjalnego dyplomu b. 
artyście teatru toruńskiego Kudllckiemu, 
za zasługi dla sceny w czasie jego 

letniej pracy w Toruniu. Jednocześnie 
dyplom podobny ofiarowany został b 
dyrektorowi teatru toruńskiego, Bojano- 
wsklemu, który ułożył hejnał, grany 
obecnie codziennie z wieży teatru to­
ruńskiego.

G rudziądz. (Z sali sądowej). We 
wtorek toczyła się przed tut. Sądem 
Okręgowym rozprawa przeciw p. Adol 
fowi Szweczce, b. kierownikowi b. „Dru­
karni Pomorskiej*. Oskarżony przez 
szereg lat dopuszczał się sprzeniewierzeń, 
pobierając płace za kilku zecerów, którzy 
już w r. 1921 przestali tam pracować, i 
w ten sposób uzyskał pokaźną sumę 
Sąd uwzględnił jako łagodzącą okolicz 
ność brak wszelkiego nadzoru ze strony 
dyrekcji owego zakładu i skazał pana 
Szweczkę na względnie łagodną karę 
8 miesięcy więzienia, pollczając mu na 
to przesiedzianych w śledztwie 6 miesięcy.

Najnowsze wiadomości.
(In fo r m a c je  w ła sn e .)

Z DALSZEJ POLSKI.
G niezno. (Powiesił się przed roz 

prawą.) W sądzie okręgowym odbyć się 
miała wczoraj rozprawa przeciw Włodzi 
mlerzowi Sławińskiemu, oskarżonemu o 
defraudację funduszów samopomocy po 
licyjnej.

Na kilka godzin przed rozprawą Sła­
wiński pod wpływem trawiących go 
wyrzutów sumienia powiesił się w swem 
mieszkaniu.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 
Franki francuskie (100) 
Franki szwajcarskie (100)
Funty angielskie (1 funt) 
Korony czeskie (100 koron) 
Liry italskie (100 lirów)
5 proc. pożyczka dolar.
6 proc. 19,9/so

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar
Złoty (100 złotych)
Przekazy na Warszawę („)
100 marek rentowych 
1 funt

dolar) 8,91 zł. 
35,13 zł 

172 45 zł. 
43,53 zł.
26.50 zł 
48,90 zł.

62,00—62,25 zł
85.50 zł,

5,147: 
57,67 
57,60 

122,007/8 
25.08%

Giełdo PłodótoRolnyclł uPoznanlu.
Warunek: handel hurt. fr. st. załad. 
ładunki wagon, dostawa zaraz za 100 kg. 

w złotych.
Żyto nowe 
Pszenica nowa 
Jęczmień zimowy 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka ź. 65% wł. work. 
Mąka ż. 70#/0 wł work. 
Mąka p. 65% wł. work 
Ziemniaki jadalne 
Ospa pszenna 
Ospa żytnia 
Rzepak 
Groch polny 
Groch jad. Victorja 
Siano luźne 
Siano prasowane 
Łubin niebieski 
Łubin żółty
Usposobienie bez zmiany.

37.50— 38,50
46.50— 47,50-
33.00— 35,00
40.00— 42,00
32.00— 33,50
57.50— 59,00
56.00— 57,50
72.50— 74,50 

6 ,3 5 -6  60
23,74-24,74
23.50— 24,50
56.00— 62,00
45.00— 50.00
65.00— 85,00 

5,20-5,40

R okow ania o  p o ży czk ą  
z a r w a n e .

W a r s z a w a ,  (Radjo). Tel. Union 
dowiaduje się, że wszelkie rokowania o 
pożyczkę amerykańską dla Polski są zer­
wane. Oficjalnej wiadomości dotych­
czas jednak nie odebrała. Przez cały 
dzień wczorajszy rząd polski starał się wzno­
wić rokowania, jednakże amerykańskie 
konsorcjum oświadczyło, że po 90 proc. 
kursie emisyjnym pożyczki udzielić nie 
może. Delegaci amerykańscy, Monet i 
Fishe, zamierzają w niedzielę Warszawę 
opuścić.

Kurjer Poznański" i „Gazeta Byd­
goska* zostały wczoraj po południu skon­
fiskowane z powodu umieszczenia arty­
kułu o zerwaniu rokowań o pożyczkę i 
rzekomej emisji ministra skarbu.
P o g ło sk i o zerw a n iu  ro k o w a ń  

p o ży czk o w y ch  z o s ta ły  
p o tw ierd zo n e .

W a r s z a w a ,  (Radjo.). Tel. Union 
donosi: Wczoraj krótko przed północą 
poniosła polska agentura telegraficzna, 
że rokowania o pożyczkę zostały zer 
wane. Rząd polski spodziewa się uzyskać 
pożyczkę z Ameryki na dogodniejszych 
warunkach.
A m n sstja  rzą d u  so w ie c k ie g o .

M o s k w a ,  (Radjo). Z okazji uro­
czystości 10-do lecia rewolucji paździer­
nikowej wydał rząd sowiecki amnestję 
dla więzionych przestępców. Kontrrewo 
lucjoniścl i bandyci zostali jednak : 
amnestji wykluczeni.

M iędzynarodow y d zień  
ro b o czy .

B e r l i n ,  (Radjo.) Z powodu dnia 
robotniczego międzynarodowego, który 
się odbywa w Berlinie, przybył do Ber­
lina sekretarz międzynarodowego biura 
w Genewie, socjalista francuski, Albert 
Thomas W ciągu dnia wczorajszego 
odwiedzał Thomas wszystkie ministerstwa 
i Inne wysokie urzędy.

G abinet R z eszy  w  sp r a w ie  
p o ż y c z e k .

B e r l i n ,  (Radjo). Dziś odbyła się 
w pałacu kanclerskim pod przewodnic­
twem kaaderza Marxa konferencja, na 
której byli też obecni prezydent Banku 
Rzeszy oraz dyrektor generalny kolej! 
Rzeszy. Chodziło o stanowisko, jakie na 
leży zająć wobec pożyczek zagranicznych 
Jednomyślnie stwierdzono, iż Niemcy bez 
długoletnich pożyczek na cele ekono­
miczne obejść się nie mogą. Pożyczk 
tego rodzaju są usprawiedliwione gospo 
darczo i finansowo-politycznie. Ustalono 
również, iż nie należy przyjmować poży­
czek zagranicznych albo z jakichkolwiek 
innych źródeł dla celów nie gospodarczych 
Aby rzecz tę przeprowadzić poprawnie, 
uchwalono stworzenie instytucji doradczej 
któraby znosiła się w każdym wypadku 
z Bankiem Rzeszy i Rządem oraz z od- 
nośnemi krajami.
N iem ieccy  lo tn icy  o c e a n ic z n i

L i z b o n a ,  (Radjo). Niemieccy lotnicy 
oceaniczni, znajdujący się chwilowo w 
Lizbonie, zostali wczoraj przyjęci przez 
niemieckiego posła w Lizbonie. Po po­
łudniu przyjął ich prezydent państwa, a 
także oficerowie lotnictwa.
Lot p r z e z  O cean n ie  u d aje s ię .

L i z b o n a ,  (Radjo.) Niemiecki sa- 
Imolot Junkersa, który zmuszony był do 
spuszczenia się na morze, musi z powodu 
niepogody narazie pozostać w Lizbonie 

[i zaniechać dalszego lotu.

U jęcie  m o rd ercó w  g e n e r a ła  
K ow acew icza .

B e l g r a d ,  (Radjo). Policji jugosło­
wiańskiej udało się ująć morderców gen. 
Kovacewicza.

G ranica ju g o sło w ia ń sk o -b u ł*  
g a r sk a  za m k n ię ta .

B e l g r a d ,  (Radjo.) Jugosłowiańska 
rada ministrów, w związku z zamordo­
waniem gen." Kovacewlcza, uchwaliła 
wstawić na granicy silną straż regular­
nego wojska i zamknąć całkowicie gra­
nicę bułgarską.
P r z y ję o ie  d yp lom atów  w  ju g o -  

s ło w ia ń sk ie m  m in is te r s tw ie  
sp r a w  z a g r a n ic z n y c h .

B e l g r a d .  (Raajo.) Naprężone stosun-
polityczne w 'Jugosławji sprowadziły 

do Belgradu 3 obcych dyplomatów. 
Marnikowicz, jugosłowiański minister spraw 
zagranicznych, przyjmował kolejno buł­
garskiego posła Wakarelskiego, francus- 
dego posła Darda i angielskiego Kenarda, 

którymi miał dłuższą konferencję. 
K a ta stro fa  lo tn ic z a  

w  Rum unji.
B n k a r a s z t  , (Radjo). W pobliżu 

miasta Buzen spadł samolot. Pilot został 
zabity, 3 pasażerów uratowało się za po­
mocą spadochronu.
F ra n cu sk ie  ż ą d a n ie  o d w o ła n ia  

R a k o w sk ieg o  d o r ę c z o n e  
C ziczer in o w i.

P a r y ż ,  (Radjo) „Petit Parissien* 
donosi: Francuska nota co do odwo­
łania sowieckiego posła w Paryżu, zo­
stała przez francuskiego Dosła w Moskwie, 
Herbette a doręczona Cziczerinowi Ko­
misarzowi dla spraw zagranicznych. 

P ie r w sz e  ón ieg i. 
J e l e n i o g ó r a ,  (Radjo). W Górach 

Olbrzymich na wysoKośzi około 1000 
metrów spadły pierwsze śniegi. Dziś o 
godzinie 7 rano zanotowano w górach 
2 stopnie mrozu.

C ham berla in  i Z a lask i 
w  P aryżu .

P a r y ż ,  (Radjo.) Angielski minister 
spraw zagranicznych Chamberlain przy­
jechał wczoraj przed południem do Pa­
ryża, na dworcu oczekiwali go przedsta­
wiciel ambasady angielskiej i szif kan- 
celarji ministra Brianda. Jeszcze przed 
południem Chamberlain konferował z 
Briandem.

P a r y ż .  (Radjo.) Minister spraw za­
granicznych Polski, Zaleski, przyjechał 
wczoraj po południu do Paryża. W 
kołach politycznych sądzą, iż nastąpi 
spotkanie pomiędzy Chamberlainem, a 
Zaleskim.

Z k o tła  c h iń sk ie g o .
P e k i n  g, (Radjo). Armja południowa, 

połączona z armją prowincji Szanzu, cią­
gnie pod Peking. Czang Tso Lin jest 
pełen ufności i przeciwstawi się ciągną­
cym w jednej z cieśnin. Na pomoc 
ciągnie mu 15 000 kawalerji i kilka dy­
wizji piechoty mongolskiej.

P e k i n g ,  (Radjo). Chwilowo nie do­
szło jeszcze do rozprawy. Gubernator 
prowincji Szanzu przyłączył się z 40000 
ludzi do armji narodowej. Zdaje się, iż 
Czang Tso Lin ma za mało wojsk w tej 
okolicy.

P ak t ja p o ń sk o -p o sy jsk i.
T o k i o, (Radjo). Rząd japoński wy­

słał swemu posłowi w Moskwie polecenie 
zawarcia z Sowietami paktu o brzegi 
syberyjskie, lecz tylko na czas dłuższych 
lat, przyczem rząd się spodziewa, że na­
stąpi zgoda w sprawach jeszcze nieja­
snych.

RUCH w TOWARZYSTWACH.
M iesięczn e  zeb ra n ie  Tow. Lu­

dowego pod opieką św. Antoniego od­
będzie się w niedzielę 9 X o godzinie 
4 tej po poł. w Hotelu Centralnym. O 
liczny udział prosi Zarząd

P o d o fic . R e z e r w y  K oło  Choj 
n ie e . Zbiórka wszystkich kolegów w 
poniedziałek, dnia 10 bm. o godz. 19-tej 
na placu Piastowskim w Sokolnl. Cel: 
Kurs przeciwgazowy. Zarząd.

B ractw o  C zelad zi R zeźn ick ich . 
Zebranie miesięczne odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 9 10 o godz. 7*3 po*poł. 
w lokalu p. Jażdżewskiego.

T o w . g im n . „S o k ó ł* . Kurs obrony 
przeciwgazowej odbędde się od ponie­
działku, dnia 10 października br., co 
poniedziałek od godz. 19—21 wieczorem 

| w sali gimn. przy Placu Piastowskim pod 
kierownictwem Oficera P. W. tut. Baonu. 
Druhowie i druhny powinni jaknajliczniej 
brać udział w powyższym kursie.

„Czołem* Zarząd. 
T ow . P s z c z e ln ic z e  w  C hojni­

ca ch . W niedziele dnia 9 bm. odbędzie 
się o godz. 2-giej po poł. w lokalu p.

| Jażdżewskiego „Pod złotym lwem* ze­
branie miesięczne. Porządek obrad : Za­
zimowanie pszczół. O liczne przybycie 
członków prosi Zarząd.

Z eb ran ie  sa m o d z ie ln y c h  r z e ­
m ieś ln ik ó w  odbędzie się dnia 12 10 
1927 r. o godz. 8 wiecz. na sali p. 
Eagla. Z powodu ważnych spraw, jak 
odczyt o nowym prawie przemysłowem, 

| przybycie wszystkich rzemieślników jest 
konieczne. Przewodniczący.

T ow . Z g o d a  p o d  o p ie k ą  św . 
J ó z e f a  w  C h o jn ic a c h . Zebranie od­
będzie się w niedzielę dnia 9 bm. o 
godz. 4 popoł. na sali p. Januszewskie­
go. O liczny udział członków uprasza.

Zarząd.
Z w ią z e k  In w a lid ó w  W o je n n y c h .

Zebranie miesięczne odbędzie się w nie­
dzielę dnia 9 bm. o godz 13 tej w lo­
kalu hotelu Centralnego. O liczny udział 
członków prosi Zarząd.

P rzy  lic zn y ch  d o le g liw o śc ia c h  
k o b ie c y c h , naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa* sprawia znakomitą 
ulgę. Świadectwa klinik chorób kobiecych 
stwierdzające woda F ra n ciszk a -J ó zef a  
jaka łagodnie działający środek czyszczący, 
jest stosowany z doskonałym skutkiem 
zwłaszcza u położnic. Żądać w aptekach. 
1 drogerjach.



W ostatnim czasie napotyka się przed nłektóreml 
domami mnóstwo niedopałków, świstków papieru i t. p. 
rzeczy, jakoby chodniki i ulice służyły do tych samych 
celów jak śmietniki.

Śmietniki zaś zaczyna się zaniedbywać częstokroć 
w sposób karygodny.

Zwracam się do Mieszczaństwa Chojnickiego z 
prośbą o współdziałanie w dziedzinie utrzymania czy­
stości miasta na tym poziomie, na którym zawsze i 
niedawno jeszcze stało 2151

B u rm is trz  : (—) Dr. Sobierajeżyk.

Obwieszczenie.
Na zasadzie rozp. Rady Ministrów z dn. 10. 2. 26. 

Dz. Ust. R. P. nr. 18 poz. 10. oraz rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 31. 8 26. 
Dz. Ust. R. P. nr. 91. poz. 527 o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku ustala się ceny sprze­
daży następujących artykułów żywnościowych:
Za 3 funtowy cbleb żytni 60—65 proc. mąki 0,85 zł.

Za mięso wieprzowe i przetwory mięsne:

CHOJNICE, dni* 9 października 1927 f.

Baczność!! i Baczność!! I

Zupełna wyprzedaż
z powodu likwidacji interesu Ceny bardzo n isk ie.

Rzadka okazja nadarza się Szan. P. P. przy zakupie i
jedwabie

„  do prania 
crepe de chine 
aksamity
konfekcja damska 

„ męska
„ dziecięca

suknie gotowe 
obawie damskie, męskie 

„  dziecięce 
trykoty 
bielizna
kapelusze—czapki

W szy stk ie  to w a ry  d ro b ia zg o w e .

materjałów męskich 
„ damskich

barchany 
wsypy gęste 
materje na powłoki 
płótna 
nesle
manszestry 
f Irany 
popeliny 
gabardyny 
sukna 
szewioty

RESTAURACJA USNĄ
Krause — Wllbetmlnka
D ziś w  n ied z ie lę

od 3.30 po peł,

koncert
przy kawie

gdańskiego Heck Meck 
jazzbandu. 2152

za 1 kg.słonina świeża 
boczek 
kiszka łowiecka „
wątrobianka „
metka „
krakowska „
kiszka krwawa, ozorowa 2,70

3,80 zł. 
3,20 zł
3.90 zł.
3.90 zł. 
4,70 zł.
5.50 zł.
3.50 zł.

Dla mięsa, przetworów mięsnych 1 mącznycb w 
obwieszczeniu nłniejszem nie wymienionych obowiązują 
ceny, które ogłoszono w Dzienniku Pomorskim dnia 
18. 6. 27. Nr. 137, 26. 7. 27.JNr. 170, 25. 8. 27. Nr. 195.

Ceny obowiązują od dnia następnego po ogłoszę 
niu 1 winny być ujawnione we właściwych przedslę 
biorstwach handlowych.

Przekraczający powyższe ceny, względnie nie ujaw­
niający cen, pociągani będą do bezwzględnej odpo­
wiedzialności. 2149

Chojnice, dnia 8 października 1927 r.
M a g istra t

Dom Towarowy, Sępólno, Pom.
u lica  H allera  2 . u lica  H allera  2 .

■ Ó ;* i* i* i* :* i* i* L * l* L * L * L <

)<■><

Klub Kuglarzy Bałtyk, Chojnice
urządza

w  n ie d z ie lę , dnia 9 . p a źd z iern ik a  w ubika­
cjach kręgielni H otelu  D w orcow ego

sue tegoroczne Ktesiouionie jesienne
o drób,', aa które miłośników i sympatyków sportu 

kręglarskiego uprzejmie zaprasza.
Początek kręglowania dla członków o godz. 4-tej 

dla gości 5 30 po południu. 2146
Z arząd .

Kupujem y każdą ilość

JABŁEK
A. kaźmierski i Ska.

Chojnicka wytwórnia win Owocowych.

8 oraz zło tym  m edalem  na w ystaw ie w  Rzym ie 
w  roku 1927 oraz na w ystaw ie  P ostępu  w  

fi Paryżu w roku 1927 rów nież złotym  m edalem .

§ Obcasy gumowe „ G L O B U  S“ są 
" zatem najlepsze i najtańsze.

R ekord św ia to w y  osiągnęły ob­
casy gumowe „G lobus" dowodem 
czego jest fakt odznaczenia jedynie 
firmy Pierwsza Polska Fabryka Wyro­
bów Gumowych „Globus ‘ w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 220 za pierwszorzędny 
gatunek tych wyrobów najw yższem  
odznaczen iem  „GRAND PRIX“

m .

Gwarancja na 3 m iesiące, żądać wszędzie.
><■><

o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o  p « s - k j ^ .

Cukiernia i kawiarnia Radke Ó j lf ln ilB n ip r Z y
____________________________________. ,  _ Q  dobrze wykwalifikowanych

. . .. , , . .  r t  do bida brukowca I półW niedzielę, dnia 9 październikabr.

Poszukuję d o b reg o  i 
czu jn eg o

pso podw.
Sm  e j a , ul. Dworcowa 25.

Pianino
sprzedam,

krzyżowe berlińskie. 2147 
Wiad. w eksp Dzień. Pom.

ROWER
prawie nowy marki „Ideał,, 
na sprzedaż. 2148
C złu ch ow sk a  2 0 . I*

!  Ole] i .  pon osi
pierwszorzędny gatunek bez 
n iep rzy jem n eg o  m  
p ech u  po najtańszej cenie 
dla sz a n . u r z ę d ó w  

cen y  u lgow e  
poleca-

BRACIA HUBERT
właśc. J. Hubert 

D rogerja  — F arby
Rok zał. 1894 Tel. 219 

ul. Gdańska 18.

począwszy od godz. 4. po poł.

koncert I
O brukowca (Kleinpflasterj na 

j stałą pracę przy dobrym 
zarobku. 2128

Fr. M ajchewezak, 
Kartuzy

Zgłoszenia u Jan Koliński, 
Llpusz

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć
jest podstawą dobrobytu.

Oszczędności 
od 1 złotego począwszy

prayjkdujemy i oprocentowujemy tom/ólkkiia. 
Otwieramy

rachunki bieżące ! czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i całą siłą podatkową,

Powiatowa Kosa Oszczędności
Choinkę (Starostwo)

Pupilamie pewna instytucja pod gwarancją 
Tel. 16w powiatu Chojnickiego. Tel. 10* 
Oszczędność i praca ładzi wzbogaca

B. Radke.
właśc. cukierni.

Wyborne ciastka, napoje i lody.

§ < 3 Q Q o e e e e o e e e e e e o e e e <

Mydło
odpadkowe

bardzo tanio polecamy 
M. i W. R udnickie
skład pap. Człuchowska 20.

Świeżo paloną

kawę 
oraz u M

poleca 2144
Fr. A. Ciepliński
Człuchowska 7. Telef 256.

KINO NOWOŚCI

W sobotę o 8.15 w niedziele o 6 18.15 ( 8 1 9)

Kusicielka
Dramat w 10 aktach osnuty na tle powieści 
Blasco Ibaneza. Romans rozgrywający się 
wśród stepów Południowej Ameryki oraz 
salonów Europy. W rolach głównych: 
Greta Garbo, Antonio Moreno, Roy D Arey 

i Lionell Barrymoore. 2145

N a d p r o g r a m :

Kanapy
leżanki l materace
także i na raty nabyć można
w składzie mebli Młyńska 17
w łaśc. O. P aw łow icz.

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk.

Do strojenia fortepianów,
pianin I organów

i wszelkiej reparacji jak nowe filcowanie i zmodernizowanie
pal gwarancjo pierwszorzędnego wykonania
przybędzie do Chojnic w tych dniach.

W. Bienert,
fabrykant fortepianów.

Zgłoszenia pod Nr. 200 w eksped. niniejszego pisma.

t

Od I do 15 października 1927 r.
Aby w ie lk ie  zapasy tow arów  zm niejszyć, udzielana

wkćf/iimiwe^Metnle. L u d w i k  R a S C h  ' " iŚ ^ S la r ,.
Szkło, p orcelan a, fajans, naczynia bruneław skie — pończochy, w yroby w ięz io n e , tryk otaże , rękaw iczki 

B ielizn a, ga lan terja  i tow ary lu k su sow e — w alizk i, torebk i dam sk ie, te k i i p ortfele .

Od I do 15 października 1927 r .

*.dakcia i Adn»nirtr»«j. * Chojnic, uLOataehow.ka 18. -  P o e to * . konto cakow . 201 082 -  Konto bankowo: Bank Powiatowy Chojnic, Mhjaka Ka». Owcządn.śoi, Ckwimłcw. * • * -« •
X  » .w i « .  -  * . » « * *  .<row. * * * -  I b .  W O ho,lach Dnńiwn . ck lU u u  w "ydawe. ~



„DZIENNIK POMORSKI." -„ L U D  POMORSKI."

Ku czci.
Ś p. K ardynała L edóchow  sk iego

(Na uroczystość sprowadzenia zwłok).

Otóż powracasz na Ojczyzny łono 
Ty, któryś do dna pił z cierpień kielicha, 
Któremu w walce tarczą i zasłoną 
Hart był niezłomny przy pokorze mnicha, 
Że w proch się starła pruska moc i py-

[cha,
I uwieńczony męczeńską koroną
Dziś z ziemi włoskiej powracasz do Pol-

[ski,
Ty, wódz narodu, sługa apostolski.

Syna wielkiego Polska sercem wita.
Z dumą tysiące ku Twej trumnie patrzą. 
Bo sprawiedliwość, Boskim rylcem ryła, 
Przemogła przemoc i z>ość świętokradczą, 
Że oto wracasz dusz potężnym władcą, 
Wygnany ongiś więzień i banita 
Coś się nie korzył, karku nie uginał, 
Polski męczennik, Prymas i Kardynał.

Tyś wśród tułaczki, w więzień poniewier-
!(ce,

Sługa Chrystusa, mężny i wytrwały, 
Sercem z narodem, krzepił ludu serce, 
Mocą Piotrowej hartując je skały.
Wiara i polskość wrażą moc przetrwały 
I nie uległy w niewoli rozterce 
Za Twoją sprawą. Twoją to zasługą, 
Któryś był Boga i narodu sługa.

Żegnałeś Polskę we łzach i żałobie,
Pziś Ona wita Cię w godowej szacie. 
Wolna Ojczyzna hołd dziś składa Tobie 
Za kaźń i boleść w pruskiej kazamacie 

równy królom wracasz w majestacie, I 
Byś przy ich boku w zasłużonych grobie, 
Ty, ozdobiony w męczeństw aureolę, 
Hartu polskiego stał się nam symbolem.

Katowice, dnia 28 IX 1927 r.
Tadeusz Przyjemski, 
porucznik 73 p. p.

Wesoła scena z narad francuskiego gabinetu w Rombouillet. Minister sprawied­
liwości Barthou zabawia swych kolegów ministerjalnych oraz premjera Poincarego

„polowaniem“ na łabędzia.

Kardynał Ledóchowski, 
Bismark i kulturkampf.

(W edług G eorges Goyau).
(Dokończenie).

I znów historja wraca w tym punkcie 
do Ledóchowskiego. Ledóchowski, co 
winien już był pruskim sądom 16.000 
talarów za kary, został odwiedzany w 
swym pałacu arcybiskupim przez komor 
ników królewskich. Państwo aresztowało 
jego ruchomości. Gdy lud wspomagał 
dobrowolnie ogłodzonych przez rząd ka 
płanów, zagorzały staro-katolik Schulte 
począł zaklinać państwo, by zwróciło 
swe ostrze przeciw Polakom. Ogłaszał, 
jakoby istniało tajne sprzysięźenie, któ­
rego ogniwem był Ledóchowski i po 
znańska szlachta, Francja zaś, Watykan 
i katolicy angielscy — mechanikami. 
Nic to jeszcze w jego oczach, że lud się 
składał, by zapobiegać potrzebom kapła 
nów : można to było zakazami powścią 
gnąć. Lecz Schulte wołał, że tajemne 
dopływy jakoby zagranicznego złota 
wzbogacą zbuntowanych biskupów, < 
wówczas biada państwu 1 Polska pod 
niesie głowę 1

Pomimo wstrętu Wilhelma, wysocy 
ąrzędnicy pruscy oświadczyli się, że w 
Poznańskiem należy niezwłocznie wpro­
wadzać śluby cywilne, by Polskę tę zni­
szczyć. Aby dokuczyć Kościołowi, a w 
jego mniemaniu tem samem i Polsce 
Bismark nie zawahał się zakładać pod­
kopy pod najfundamentalniejsze prawa 
istniejącego w Niemczech porządku.
.' W Poznańskiem równocześnie coraz to 
nowe występowały germanizacyjne po 
stanowienia: odmawiano stypędjów stu 
dentom poznańskim na studja polonistyk 
wyrzucono Franciszkanów, niemieckich 
poddanych z Poznania, wzywano pro­
boszczów, by księgi stanu cywilnego 
prowadzili po niemiecku. — Lecz wra 
cajmy do Ledóchowskiego. Już 24 lis 
topada 1873 r., wyższy prezydent pro 
wincji nakazywał arcybiskupowi zrezy

gnować ze swej stoli :y. Ledóchowski 
odmówił. Państwo go zatem już nie 
uznawało, a nawzajem i on nie uznawał 
prześladowczego państwa. Na czem 
się skończy taki stan rozłamu ? Centrum 
wzmagało się coraz bardziej w silę, tem 
bardziej, że ono jedno ujmowało się 
również za społecznemi prawami ludu. 
A w Centrum, Windthorst wskazywał 
na Poznań jako na miejsce, w którem 
prześladowcze wysiłki państwa doszły 
już do zenitu, nic wskórać rie mogąc. 
Więc wołał o absolutnej konieczności 
zniesienia praw majowych. Wśród wrza 
wy prasy i stronictw parlamentarnych 
wśród najwyższego napięcia opinji rząd 
brnął dalej, Oto rozkazał po raz 
pierwszy aresztować kapłana który nie 
płacił nakładanych nań kar. Był nim 
niejaki ks Piotr Loga. Poszedł do wię­
zienia, śpiewając Te Deum. Otóż ani 

i jeden z pruskich biskupów nie był wo- 
)len od kar. Teraz należało i względem 

uczynić to, co i względem prostych 
rsięży. I tu znów Ledóchowski długi 
szereg otwiera,

W chwili fgdy ks. Loga ruszał do 
więzienia, ostatnie meble Arcybiskupa 
ledóchowskiego wystawione zostały na 
icytację. Jeszcze pozostawało sporo kar 
do zapłacenia, a skarb nic nie miał już 
do zabrania w arcybiskupim pałacu, 

rymas Polski popełnił był więc więcej 
arzestępstw prawnych, niż mu na to po­
zwalały jego środki, już nie mówiąc, po­
wiada Goyau, o tej kapitalnej jego zbro­
dni, źe był Polakiem 1 Do tego, nowe 
długi względem państwa obciążały z 
dniem każdym jego niedobory, jako 
niewypłacalny przestępca i do tego prze 
stępca nieskruszony, przyjmował on ko­
morników z pustemi rękoma w swym 
opustoszałym domu. Teraz więc należało 
go już ścigać przez królewskich żandar­
mów.

powstrzymać Bis marka na pochyłości, 
lecz napróźno. Napróżno meldował się 
u jego drzwi Windthorst: Ledóchowski 
poszedł do więzienia. „Bismark, powia­
da Goyau, nie sądził, że shańbi rok 1874, 
gdy puści cugle dwom swym marzeniom, 
t. j. by Kościół ujrzeć w kajdanach, Eu­
ropę zaś w ogniu. Lecz tylko pierwsze 
miało się uskutecznić. Bóg zlitował się 
nad Europą, choć zsyłał cierpienia na 
Kości oł“.

Następuje niezwykle ciekawy i wysoko 
znamienny rozdział, w którym Goyau 
omawia wysiłki Bismarka, celem roznie- 
sienia Kulturkampfu na całą Europę, 
a specjalnie na Francję, by wszystkie 
państwa kolejno w nim skompromitować 
i zeń uczynić fundament swej zagranicz­
nej polityki, ba — nawet wojennych 
kombinacyj. Bismarkowi się nie po­
szczęściło. Lecz wracajmy do Ledó­
chowskiego.

Zajęcie ruchomości, to kara dla bo­
gatych, lecz była ona bezsilną wobec 
polskiego Prymasa. Spadł on bowiem 
do rzędu tych ubogich, których się aresz 
tuje i osadza w więzieniu. On sam nie 
chciał być niczem więcej, ani też mniej, 
jak tylko ubogim. Wierni ofiarowali mu 
mandat poselski do niemieckiego Reichs­
tagu lub pruskiego Landtagu, lecz od­
mówił". W ten sposób, nadzwyczaj 
piękny i delikatny, Goyau doprowadza 
nas do dramatycznego momentu uwię­
zienia Ledóchowskiego,

Czytamy dalej, że w chwili głosowania 
nad majowemi prawami, katolik Griihl, 
spytał się w Izbie Panów, co będzie, gdy 
biskupi staną się niewypłacalni. Na to 
odpowiedział komisarz rządu, że biskupi 
to bogaci panowie, Okazało się jed­
nak obecnie, że rachuby niemieckich 
biurokratów zawiodły. Trzeba było, albo 
zaprzestać walki o prawa majowe, lub 
iść w walce dalej, niż się zamierzało. 
Ze strony rządu prowadziło to do niesły 
chanych gwałtów; ze strony Ledóchow­
skiego do kardynalskiej purpury, pierw 
szej która od Rozbioru spocząć miała na 
barkach Polaka. Niezbyt wysoko stali 
pod względem wartości duchowej ostatni 
purpuraci niezawisłej Rzeczpospolitej 
purpurat, co miał otworzyć nowy szereg 
kardynałów polskich, zdobywał swą czer­
wień cierpieniem. Doellinger chciał

„Po prowincjach, tak chwile maluje 
Goyau, policja uległa i wyćwiczona, 
znoiła się dalej w swym trudzie. Oto 
kapłani i biskupi szli w zawody do kozy. 
Zdała, Pius IX upewniał ich o uwiel­
bieniu dla nich całego świata, aniołów 
i ludzi. Ledóchowski, którego degradac­
ję, złożenie ze stolicy biskupiej, przygo­
towywał ów berliński św. Synod — kró­
lewski trybunał do spraw kościelnych, 
odmówił dn. 7 stycznia 1874 poddania 
się przesłuchaniu. Dn. 3 lutego, pomię­
dzy 3-cią a 4-tą zrana, trzech policjan­
tów zjawiło się po niego. Dorożka, 
poczem pociąg, poczem wóz pocztowy 
odstawiły go kolejno aż do progów wię­
ziennej celi która nań oczekiwała w da­
lekim Ostrowiu. Pozostał bez służby. 
Pozwolono mu wikt sprowadzać z pobli­
skiego probostwa, lecz sam, własnoręcz­
nie, zamiatać musiał swą celkę i sam 
słać sobie łóżko. Drożono się nawet, 
by pozwolić go odwiedzać własnemu 
kapelanowi. Tak przeszło kilka tygodni, 
w czasie których nie mógł przyjmować 
odwiedzin, jak tylko w lokalu stróża.

Później zezwolono mu przyjmować 
gości u siebie. Wzbroniono mu pisać 
lub otrzymywać listy i, przez całe 
dwa miesiące, musiał pozostać bez Mszy 
św. W kwietoiu mógł s!ę on dowiedzieć, 
że królewski trybunał uznał go za 
pozbawionego arcybiskupiego dostojeń 
stwa, państwo pruskie bowiem, które się 
obawiało prymasowskiej stolicy polskiej 
postanowiło przekreślić prymasa. A 
sam język polski zniknąć miał niebawem 
dzięki nowemu cyrkularzowi Falka, 
nielicznych gimnazjów, gdzie s'ę jeszcze 
b>ł utrzymał. Wiara ojców i mowa 
ojczysta zostały więc odjęte jedną i tąż 
samą niełaską. A surowe regulaminy 
pruskiego więziemrctwa starały się do 
tego pohańbić i upokorzyć w naj epsze 
okazałego i szlachetnego Księcia Koś 
cioła, który zaledwie przed czterema 
laty tylko bywał współbiesadniklem na 
dworze berlińskim i którego. Bismark 
przyjmował w głównej kwaterze, jako 
wyniosłego dyplomatę kościelnego, przy 
słuehując się grzecznie jogo wywodom 
i przyjmując je z jak’mś dziwnym ta 
jemniczym uśmiechem..“

Czyź byłaby to odpłata za śmiałość 
w Wersalu ?

„Prymas Polski, ciągnie autor, którego 
źa>obę natychmiast przywdziały pobożne 
rodziny w Poznańskiem, wydawał się

zom innych biskupów jako oDraz tego, 
co ich jutro czekało i, podczas gdy po­
zostawała im, jak się pięknie a prosto 
wyrażali, „ostatnia chwila wolności", ko 
rzystali z niej, by dobitnie zwrócić się 
do swych kapłanów i wiernych z wyra­
zami zachęty i nauki. Niemieccy biskupi 
stwierdzali, że Prusy chcą wprowadzić 
Drotestantyzm w łono Kościoła Kato- 
ickiego. Na list pasterski biskupów nad­

chodziły. z Anglj-, Irlandji, Stanów Zjed­
noczonych, Belgji, Holandji i Włoch listy 

adresy; ich pochwały tyczyły się też i 
to w dużej mierze" Ledóchowskiego.

Lecz historja Ledóchowskiego jeszcze 
nie była skończona. Rząd bowiem posta­
nowił obsadzić po swojemu przez siebie 
samego opróżnioną stolicę i zaraz wziął 
się do dzieła w Poznańskiem. Wiezień 

edóchowski przestał być arcybiskupem 
w oczach państwa od dn. 15 kwietnia 
1874 r . , ; 9 czerwca kanonicy poznańscy 
zostali zawezwani do obioru administra­
tora diecezji, a pruscy biurokraci, którzy 
zgóry przewidywali ich odmowną odpo­
wiedź, zjawili się już tego samego dnia, 
by sekwestr na różne kasy diecezjalne 
nałożyć, zainstalować komisarza we włas 
nym pałacu polskiego Prymasa (2 t. 166 
str.). Od dn. 9 czerwca 1874 r. do 1-go 
października 1875 r. bajeczna suma pięć­
dziesięciu tysięcy talarów kar (blizko 
300.000,— zł.) została nałożona na kler 
poznański, ponieważ nie chciał wchodzić 

tym komisarzem w stosunki. Kano­
nik Korytkowski musiał go przyjmować. 
Znosił przytem wezwanie po wezwaniu 

zareagował dopiero na groźbę włama­
nia. Wskazał wprawdzie jeden z kluczy 
do kasy, lecz kazał policjantom zabrać 
go samym. Odmówił posłać po drugi 
ducz do arcybiskupiego agenta i znów 
zmusił policję do chodzenia po niego. 
Wreszcie, formalnie zaprotestował przeciw 
wszystkim tym aktom bezprawia. Cztery 
dni później kanonicy poznańscy oświad­
czyli, źe żadnego administratora nie wy- 
ńorą, ponieważ mają swego arcybiskupa 
Ledóchowskiego, któremu jeszcze ani Bóg 
ani państwo nie zesłali śmierci. Tak 
jrzmiała odpowiedź kanoników. Za to 
35 okręgów dekanalnych na 40 przysłało 
im owe listy dziękczynne.

Moglibyśmy na tym przykładzie wiem ości 
deru i ludu zakończyć bohaterskie dzieje 
<ardynała Ledóchowskiego w czasie 
<ulturkampfu. Ale do końca walki było 
eszcze daleko. Postawa, oraz uwięzienie 
^edóchowskiego pociągały inne fakty za 
sobą i tak, ks. Korzuohowski, kanonik 
gnieźnieński, szedł do więzienia za to że 
wykonał pewne czynności biskupie, po­
wierzone mu przez Ledóchowskiego. 
Sufragan poznański Janiszewski, poszedł 
również pod klucz. Czyż nie zastępował 
on Prymasa i w jego imieniu, czyż nie 
spełniał czynności biskupich ? 27 lipca 
uył uwięziony za nieuiszczone kary pie­
niężne, lecz w samym już więzieniu do­
wiedział się o dodatkowem zasądzeniu go 
za udzielenie Sakramentu Bierzmo­
wania kilkudziesięciu młodzieży. Za 
aasterzami szedł lud. W tem nieszczę- 
snem Poznańskiem rząd koniecznie chciał 
wykazać swą si*ę. Ale nadarmo. Oto 
umyślił pchnąć 20 parafij do antykano- 
nicznego obioru swych proboszczów i 
jarafie odmówiły, woląc pozostać bez 
<siędza, niż mieć takiego, któregoby 
prawowity Arcybiskup — Ledóchowski — 
nie był przysłał. Podobnie, gdy zjawił 
się pewien intruz, imieniem Kubeczak, 
lud odsunął się od niego, zostawiając 
fałszywego pasterza bez owczarni. W 
swym biernym oporze lud zniszczył w 
zarodku schyzmatyckie usiłowania rządu. 
Przypatrzmy się niektórym motywom 
,sztrafów“ na Ledóchowskiego. Oto np. 
kara 200 talarów za to, że wysłał kapła­
na do cholerycznego okręgu, gdne byli 
chorzy księża!

1874 i 1875 to najbardziej zdenerwo­
wane lata Bismarka. Wywołanie po­
wszechnego Kulturkampfu *nie udaje mu 
się, chyba trochę w Turcji względem 
Ormjan. Natomiast, grozi bezsilnie, że 
„nie uzna Piusa IX“ i że się chce mie­
szać do przyszłego konklawe! Lecz w 
następnym już roku, jasnem się stało, 
że Bismark i rząd pruski przegrali. W 
lutym 1876 r. Ledóchowski opuścił Ostro­
wo. Ale pobyt na Śląsku i w Poznań­
skiem był mu wzbroniony. Udał się 
przeto do Wiednia, gdzie owacyjnie 
przyjęli go katolicy, lecz gdzie wrogie 
również okrzyki pewnych elementów zmu-
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iły go do szukaaia dalszej tułaczki. Aż 
wreszcie z Rzymu, z głębin Watykanu 
samego, pod czerwoną piuską kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, spełniać zaczął 
dalej funkcje poznańskiego Arcybiskupa... 
Reszta jest znana. To też poprzestanie 
my na tem opisie, choć imię Ledóchow- 
skiego, bądź w dyplomatycznych projek­
tach i zawikłaniach, bądź też w omówie­
niu dziwnych środków pruskiej ostróż- 
ności jeszcze nie jeden raz powróci pod 
piórem G. Goyeu.

Nawet po ustaniu Kulturkampfu, nigdy 
bismarkowskie Prusy nie przebaczą dwu 
ludziom, dwu kardynałom wyszłym z tej 
walki: Ledóchowskiemu i Arcybiskupo­
wi kolońskiemu, Melchersowi. Melchers 
dopiero w trumnie mógł wrócić do swej 
stolicy. Ledóchowski do niej wraca, nio­
sąc ze sobą powiew misyjnych rozkwi­
tów, których przez długie lata był stró­
żem jako Prefekt Propagandy. P. Goyau 
kłóry po polsku nie umie, tak wiernie 
oddał czyny i sylwetkę Ledóchowskiego, 
że specjalnie należy mu się w tych dniach 
za to wdzięczność. Z wielu względów 
książka jego winna być tłomaczona.

J. B.

Na strasznym barłogu znaleziono kilka 
suchych skórek chleba.

Po wykryciu tak okropnych rzeczy 
wezwano natychmiast Pogotowie ratun­
kowe, które przewiozło nieszczęśliwego 
do szpitala Dz.JJezus.

Ojciec nieszczęśliwego więźnia ‘oraz je­
go brat, aresztowani przez policję, za 
chowywali się wzywająco, twierdząc, iż 
nie mieli innego sposobu postępownia 
z chorym, którego nie przyjął na kura­
cję żaden szpital warszawski. W wię­
zieniu trzymali Szola od lat 7-miu.

Nieszczęśliwym warjatem opiekowała 
się stale jego matka, niestety, zmarła 
ona przed dwoma tygodniami.

Od tego czasu nie podano więźniowi 
ani kubka wody ani kawałka chleba.

Lekarze Pogotowia i szpitala Dzieciątka 
j Jezus twierdzą zgodnie, iż w czasie 
swej praktyki nie spotkali się z tak 
potwornem wycieńczeniem i zaniedba­
niem człowieka. Po kąpieli Szola Hasfel- 
da umieszczono na wydziale chorób ner­
wowych. Ojciec Szymon Hasfeld i 
brat umysłowo chorego, Alter, zostali 
osadzeni w areszcie.

Choroba żółtaczki 
w Anglji.

Ostatnio spostrzeżono w Anglji zgórą 
200 wypadków zaraźliwej żółtaczki. Wikę- 
szośc tych wypadków miała przebieg 
agodny, lekarze jednak nie wiedzą wcale 

czemu tę nową epidemję przypisać. Nie 
odkryto również przyczyny i sposobu, 
w jaki choroba ta przenosi się z jednego 
organizmu na drugi.

Faktem jest jednak, że poszczególne 
ogniska choroby są bardzo oddalone od 
siebie. Z tej racji oskarżono szczury o 
przenoszenie tej choroby, lecz przypusz­
czenie to wydaje się mało prawdopodo­
bne. Znacznie więcej zwolenników znaj­
duje natomiast pogląd, że epidemja żół­
taczki — to skutek grypy, która w roku 
ńeżąaym srożyła się w jAtiglji szczegól­
nie silnie.

Potworny Oiclec- Radio W pociągach.
O błąkany sy n  gn ił p r z a z  7 lat] 

w  k o m ó rce .

Jedno z pism warszawskich donosi : 
Straszną, potworną wprost zbrodnię 
wykryto w Warszawie w domu nr. 10 
przy ulicy Grzybowskiej. W domu tym 
znaleziono żywego trupa, więzionego 
w zabitej deskami komorze przez naj­
bliższą rodzinę.

Lokatorzy domu przy Grzybowskiej 
10 i sąsiednich, od kilku już lat 
słyszeli nieludzkie wrzaski, dochodzące 
z mieszkania fabrykanta mydła Szymo­
na Hasfelda i syna jego Altera, właści­
ciela fabryki czekolady przy ul. Twar­
dej nr. 28.

Obecnie dopiero okazało się, w jaki 
okrutny sposób Hasfeldowie obeszli 
się ze swym chorym synem. Aby 
uwolnić się od awantur umysłowo cho­
rego, Hasfeldowie wpakowali go do 
małej alkowy, znajujdąeej się w kuchni, 
poczem wejście zabili deskami. Całe 
umeblowanie ponurego więzienia sta­
nowiło koryto w kszałcie trumny, w 
którym sypiał nieszczęśliwy więzień.

Przez niewielki otwór w drzwiach po­
dawano Hasfeldowi tylko raz dziennie 
jedzenie, składające się ze skórek chle­
ba i herbaty.

Nieszczęśliwy warjat nie był zupełnie 
wypuszczany z więzienia. Fizjologicz­
ne potrzeby załatwiał w ponurej celi. 
Troskliwa rodzina co pewien czas 
zasypywała wiązką słomy przegniły bar­
łóg. Więziony w takich warunkach Szol 
Hasfeldjdostawał bardzo często ataków 
szału.

Straszliwy odór, wydobywający się 
z mieszkania Hasfeldów skłonił wresz­
cie sąsiadów do zawiadomienia policji.

Wczoraj wieczorem funkcjonarjusze 
VII komisarjatu policji z komisarzem 
Szwarcem na czele wkroczyli do miesz 
kania.

Ze straszliwego więzienia dobiegały 
ciche jęki. Niezwłocznie oderwano des­
ki. Widok, jaki przedstawił się oczom 
policji—przeszedł wszelkie oczekiwania. 
W rogu alkowy, której podłoga pokry­
ta była metrową warstwą gnoju, w koj­
cu, w kształcie trumny, leżał nieszczęśli 
wy więzień.

Wychudzony do ostatecznych granic 
Hasfeld ma ręce i nogi grubości świe­
cy. Czarna, popękana skóra pokrywa 
wystające żebra. Włosy nieostrzyźone 
i broda niegolona od czasu zamknię­
cia w więzieniu — dopełniają straszli­
wego wyglądu.

Nieszczęśliwy był już zupełnie nieprzy­
tomny. Ciche jęki świadczyły tylko, iż 
duch nie uleciał jeszcze ze szczątków 
ciała. Przy próbie poruszenia okazało 
się, iż ciało z pleców odpada kawałka­
mi, odsłaniając kości.

D. 18 z. m., odbyła się na przestrzeni 
Warszawa—Żyrardów druga z kolei 
próba z lampowym aparatem radjowym 
konstrukcji p. Dormunta, przystosowa­
nym specjalnie do odbioru audycji ra- 
djowych podczas biegu pociągu. Pier­
wsza próba była dokonana kilka mie­
sięcy temu.

Obecnie na dachu wagonu, w którym 
umieszczono aparat, zainstalowano ma- 

[łą antenę dachową, co przyczyniło się 
do osiągnięcia lepszych rezultatów, niż 
to miało miejsce poprzednim razem 
Uziemnienie aparatu uzyskano przez po 
łączenie go z metalową ramą, na które 

[opiera się cały wagon.

W próbach obecnych wziął udzia 
dyr. departamentu eksploatacyjnego min 
komunikacji, inż. W. Czapski, inżyniero­
wie innych departamentów, przedstawi­
ciele warszawskiej dyrekcji kolejowe, 
oraz konstruktor aparatu. Podczas bieg 
pociągu odbierano audycje radjostaeji 
berlińskiej, stacji tureckiej w Stambule 
oraz stacji szweckiej Monhall. Odbiór 
audycji był bardzo wyraźny i czysty, 
tak, że obecnie konstruktor aparatu zaj­
mie się odpowiedniem wygodnem i es- 
tetycznem przystosowaniem go do wago­
nów kolejowych.

Władze kolejowe, po wprowadzeniu 
pewnych poprawek, wyraziły zasadniczo 
swoją zgodę na ten typ aparatu radjo- 
wego dla odbioru audycji w pociągach 
Po wprowadzeniu pewnych zmian w 
konstrukcji aparatu, aparat ten tytułem 
próby umieszczony będzie w wagonie 
służbowym jednego z pociągów daleko 
bieżnych, celem wypróbowania go pod­
czas dalszych podróży oraz zebrania 
materjału doświadczalnego co do sposo­
bu obsługi aparatu.

Jeżeli wyniki prób tych będą pod 
każdym względem dodatnie, należy w 

|kiótkim czasie spodziewać się zaprowa­
dzenia aparatów radjowych tego typu 
w dalekobieżnych pociągach polskich, 

[co będzie stanowiło niewątpliwie nie­
małą atrakcję dla podróżującej publicz- 
noś ci.

I je, że mężczczn jest wogóle mniej na 
świećie niż kobiet? W Berlinie naprzy- 
kład na 100 mężczyzn przypada 120
kobiet.1 ■ :+*m

— To proszę pana wina Heroda, który 
w swoim czasie kazał wiele dzieci płci 
męskiej wymordować, a dziewczętom da­
rował życie.

Zrozum iał.

Lekarz: Zona pańska ma cierpienie w 
związku z przemianą materji, panie Ja­
nie. —

Mąż: Aha, to już teraz rozumiem dla 
czego chce co 14 dni nową suknię!...
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Kto szuka, ten znajdzie —
Kto idzie, ten zajdzie —

Takie są ludzkie „mądractwal"
Ot chciałem dojść do bogactwa;
Z wyznaniem mówię szczerem: 
Chciałem zostać miljonerem.
Ale schodziłem pół świata 
I szukałem pilnie lata 
Mego miljona po świecie,
A nie znalazłem go przecie !
Zapał powoli ostyga —
A w kieszeni jest — figa.

M
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Wesoły kącik.

Transmisja 
naprzestrzeni16000km.

Najdalsza chyba transmisja, jaka do 
tychczas zapisała się w historji radjofonji 
światowej, jest zorganizowana niedawno 
przez jedną ze stacji angielskich trans­
misja koncertu ze stacji Sydney. Trans­
misja wypadła znakomicie, mimo olbrzy­
miej przestrzeni 16.000 kilometrów które 
dzieliły te stacje, śpiew i muzyka au­
stralijskich artystów, ponad oceanami i 
lądami, nieskażone dotarły do Anglji.

. #

Noblesse oblige: Mamusiu, czy mam 
sobie umyć ręce, czy też pójdę do teatru 

| w rękawiczkach ?

Bernad Shaw, który czuje nieopisaną 
awersję do muzyki podczas jedzenia, 
skinął na proszonym obiedzie na kapel- 

I mistrza.
— Czy zechciałbyś pan grać dla mnie, 

|o  co poproszę?
— Ależ z rozkoszą panie, Shaw — 

j odparł kapelmistrz.
— Więc proszę [serdecznie — rzekł 

Shaw — eraj pan w domino, aż ja skoń­
czę obiad!

Poeta: Widzę, że wiersze moje robią 
na panu silne wrażenie... Pan płacze..

Słuchacz: Nie, proszę pana, ja się 
pocę.

Środek na pluskwy.
— Panie aptekarzu, ta woda na plus­

kwy zupełnie do niczego.
— A skąd wy tak dobrze wiecie ?
— A bom wypił całą flaszkę a bestje 

jak gryzły tak gryzą.

P ociech a  lek arza .
— Panie doktorze. Błagam pana, 

niech mi pan powie całą prawdę, nic nie 
ukrywając przedemną. — Ależ owszem. 
Pani się wyleczy z całą pewnością, sta 
tystyka bowiem wykazuje, że w podob­
nych wypadkach jedna osoba na sto 
przychodzi do zdrowia, gdy tymczasem 
inne umierają. Pani zaś jest setną wśród 
moich pacjentek, które umarły na tą samą 
chorobę.

Gapa.
Gość: - •  Czy mama w domu?
Staś: — Nie, mama wyszła,
Gość: — A kiedy wróci ?
S taś: — (woła do mieszkania): —

Mamo, co mam teraz powiedzieć?

Wina Heroda.
— Panie Stanisławie, czemu to się dzie-

Ruch wydawniczy.
„Nr. 40 „Bluszczu" jak zawsze odzna­

cza się nader starannym doborem prac 
o wysokiej wartości społecznej i literac­
kiej. Artykuł wstępny N. Jastrzębskiej 
nawiązuje do tak aktualnej obecnie spra­
wy pacyfizmu rolę kobiet w akcji pow­
szechnego pokoju. W artykule p. t. 
„Obozy Harcerskie", W, Prażmowska wy­
kazuje kulturalno oświatową działalność 
naszych drużyn harcerskich na pograni­
czu. Specjalną uwagę zwraca świetny 
szkic A. Czarnowskiego — „Księżna Ło­
wicka", barwnie malujący niezwykle inte­

resujące dzieje żony Wielkiego Księcia. 
Tegoż tytułu wiersz F. Kruszewskiej z 
niezwykłą plastyką odtwarza wewnętrzny 
konflikt Joanny. Niepodobna też pomi­
nąć ciekawych uwag p. Weil na temat 
kobiety, która zarabia".

Z niezwykłą wnikliwością rozpatrzony 
| jest tu typ kobiety dzisiejszej, .Hodowla 
winogron* Torf jako środek do przecho­
wywania owoców „Targi wschodnie* i 

-szereg innych najlepiej charakteryzują 
| nieustanne starania redakcji na drodze 
polepszenia kultury gospodarstw. Na 
podkreślenie też zasługuje dział „Kobieta 
w Swiecie i w Domu" zawierający cie­
kawe dane z życia kobiet z całego świata. 
Dział mód i robót jest jak zwykle ostat- 
niem słowem aktualności. W dziale lite­

rackim ukazał się początek ciekawej no- 
| weli utalentowanej, młodej autorki Dr. 
H. Naglerowej p. t. „Koszula Dejaniry", 
„Życie i Śmierć Izadory Dunkan" oraz 
ciąg dalszy powieści W. Miłaszewskiej 
„Kaczęta".


